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Z pobytu Pan.a Prezydenta Rzeczypospolitej 
w granicach województwa łódzkiego. 

Pan Prezydent Rzplitej zwiedza gospodarstwo p. Bartusika 
w Gorczynach. 
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JERZY NAŁĘCZ. 

.Tajemniczy zbawca. 
Tego dinia Kazia wstała o ca1łą godzinę wcześniej 

mz zazwyczaj. 
- Muszę być dzisiaj ba;ridzo ładną, piękną - po

wtarzała, p;rz·egJąidaj ~ się w wielkiem zwierciadle. 
Dokładlniie z'lustrowafa: włosy, oczy, toaletę. -

Przeglą·di wyipadq bairdzo ddbrze, bo uśmie·ch zaidawo-
len'ia zai'grał na j'ej ustac.h. · 

-- Musia~by być śle·pym, gdyby nie stracił głowy 
- za;decydbwała z pewnością. 

Skłoniła się z gracie\! prze.cl lustrem, przymrużyła 
filuternie oczy i przeszła z pośpiechem do wytwornie 
urzą:d'.Z)onego, sa:lonu. Tutai usiadła w miękkim fotelu 
i pogrążyła się w ro·z.kosznej zadumie. 

- Niezadługo pnyjdz.ie - myśli. - Przystojny, 
zgrabny, odważny i naipewno już zakochany, a gdy ją 
dzisiaj ·ujrzy. to cihyha oszaleje z miłości. Ona mu 
ślicznie p01dziękuje i w nagrodę odda mu serce dzie
wicze i rękę, a papa ze swej strnny dołoży z miljon 
złotych posagu. Za. miesiąc odbędzie się ich ślub, a po 
ślubie wyjadą do Narwegji i p•rześnią miodowe ty
godlniie kołysani szumem fal głębokich fjmdów. 

Twk posfanowi'ła i tak będzie, bo jakże może hyć 
inaczej. 

Dzisiaj jeszcze, chociaż całe dwadzieścia cztery 
godziny dzieli ją od tej chwili, która zadecydowała o 
j·ej postanowieniu, na samo wspomnienie serce jej za
miera z przerażenia. 

Wyjechała, jak zwykle, na ranną ·przejażdżkę do 
parku. Nagle konie s·płoszyły się i poniosły, Powóz 
toczy się z zawrotną szybkością, w każde) chwili moż
na oczekiwać 'katastrofy. śmierć zagląda jej w oczy. 
W P'ewnym momencie w~cłzi, że jakiś mę~czyz,na 
wskakuje do powozu, ad/trąca nied!ołężnego stangreta 
i chwyta za lejce. Konie zwa1lniają biegu, Ka2lia z nad
mian~ wirażeń. 'P'rzymyka oczy, a gdy je wreszcie z po
wrotem roztwiera, tajemniczego z1bawcy już niema. 

Po powrocie 1do domu, 'P'osłała do wszystki.ch 
miej.scowych dzienników ogłoszenie, iż pragnie po
dziękować temu, który uratował je·j życie. 

Czeka w1ięc właśnie na niego. 
Kazia niecierpliwi się. 
- Dlaczego nie ,pirzycho-dzi? - myśli. 
Nag1ie słyszy dlźwięk dzwonka. Serce jej zaczyna 

bić szy;bko, coraz to szybciej. 
- On, ·czy też nie? N a pewno on. 
Przeczucie jej nie zawiodło; we drzwia·oh wfodą

cyc'h do salonu staje pirzystojny brunet, w zgrabnie 
skro}onym fraku. 

- O takim mężczyźnie właśn_ie marzyłam -
myś'li Kazia. 

Zrywa się z fotelu i podcho1dzi szybko ·do swoje
go zbawcy. 

- Więc fo ipan - mówi z czarują·cym uśmfe-
C'hem. 

- Tak to ja. 
Kazia wyoiąga do niego obie ręce. 
- Jakże mam panu podziękować?! - zag,ląda 

mu zalo.tnie w oczy. 

Twarz przystojnego 1brnneta przyozdabiają szkar~ 
łaune rumieńce. Przez chwilę stoi niezdecydowany, 
wreszcie ujmuje ostrożnie jedną z rąk Kazi i del1ikat
nie całuje. 

- K·ocha mnie - cieszy się Kazia, patrząc na 
zapłonioną twarz swojego ~dolbywcy. - Taki odważ
ny, z narażeniem własnego, ratował moje życie, a w 
tej chwili nieśmiałość usta mu zamyka - mz:waża. 

Kazia siada na koze1ke i wkazuje mu obokl stojący 
foteil. 

- Proszę, niech ·pan usiądzie - mówii. dźwięcz-
nym, melodyjnym gfosem. · 

Jest już nieco podniecona i nie zwróciła na to • 
uwagi, że wY'bawca jeij nie wymienił swojego nazwi
ska. - Nieznajomy waha siię. 

- Ależ ja, proszę pani„„ - rozpoczyna. 
- Ah! jak~ nieśmiały - myśli Kazia. Co miłość 

z tego bohatera zrobiła. 
Podnosi się, ujmuje go pod ramię i pr-owa•dząc w 

stronę kozetki, szepcze słodko: 
- Ja pana bardzo proszę„„ 
Usiadł. Kazia przygląda mu się uważni~. 
- Ma d1uże, marzycielskie oczy i ś:Jiczne usta, 

jednem słowem ładny - f.ormułuje szybko swój sąd 
- · tylko coś zcubaridzo nieśmiały, nic s:ię nie odzywa. · 

- Myślałam -- rozpoczyna rozmowę - że ogło-
szenie nie odniesie żadnego sikutku, a tymczasem ku 
wielkiej mojej rad'Ości jest przeciwnie. 

- O siódmej rano przeczytałem ogłoszenie -
głos nieznajomeg·o cl.rży. 

- O siqdlmej ram.o?! - dziiwii. się Kazia. Ona o 
tej g1odzini:e śpi w najlepsze. 

- Obmyśliłam dfa ipana nagrndę, nagrodę -
powtarza nieco zmieniona. 

- P'Owinien sam się domyślić - rozważa--prze
cież nie mogę mu tak odrazu ·powiedz.ieć, że ja sama 
jestem tą nagrodą .... 

We wzroku nieznajomego Kazia wyczytuje pe-
wien· lek. · 

-· O wynagmdzeniu pieniężnem niema mowy -
uspoka·j·a go - nieśmiałabym nawet coś podobnego 
panu zaproponować. 

Twarz nieznajomego wydlfuża się dzhvnie. 
-- O wynagroidzeniu pieniężnem niema mowy, 

więc w takim razie.„. - rO'Zpoczyna. 
- Ah! - ·przerywa Kazia - •pan mnie zrozumiał 

-- delikatny rumieniec dziewiczeg9 wstydu wykwita 
na jej · poliiczkach. Z zapartyim oddechem czeka na 
wyznanie. 

Nagle nieznajomy wstaje i zdecydowanym ru
c;,hem sięga do kieszeni, ską·d wyjmuje gazetę i podsu
wa pod jej oczy. 

- Wszak w tern ogłos·zeniu„„ Kazia nie słyszy 
końca z.da1nia. 

- Poszukiwany lokaj. Wynagrod1ze1nie dobre -
czyta. - Ogłoszenie, kitóre podał do rdzJ:ennilków jej 
ojciec. · 

- J aik' pan śmiał - woła gniewnie - Proszę na
tychmiast wyjść. Bez.czelny - szepcze przez zaciś
nięte zęiby. 

- Koniec -
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